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21,5 światmłodych 


N 


ZŁOTA OSTROGA 


New Bohemians, 


szcze mało znani 


nia Edie Bricke 


ich pięciu muz 


czucie wolności 


derka. 


Przygody Kaczora Donalda przyciągnęły wszystkich przed ekran telewizora. 
Owym nabytkiem jak również magnetowidem i kompletem filmów dla dzieci do fir- 
my Blaupunkt cieszyli się wychowankowie Domu Dziecka nr 3 w Warszawie. 
Szczegóły na str. 4. 


Fot. Olgierd Lewan 


A TO CIEKAWE! 


Znany piosenkarz hiszpański — Julio Igle- 
sias zwierza się: „Jako młody chłopak zafa- 
scynowany byłem futbolem. Występowa- 
łem w bramce i to nie byle jakiej drużyny — 
bo FRiealu Madryt. Wypadek samochodowy 
sprawił, że musiałem pożegnać się z karie- 
rą futbolisty. Leżąc w łóżku pewnego dnia 


wziąłem do ręki gitarę i... z muzyką nie roz- 
staję się do dziś. Nogi nie pozwalają mi na 
czynne uprawianie piłki nawet w wolnych 
chwilach, ale całym sercem kibicuję Riealo- 


wi 


(za „To i owo”) 


BOHENIANS 
- GRUPĄ ROKU 


Dwa clipy tej grupy z upo- 
dobaniem lansuje w naszej 
Tv „Flesz”. | nic dziwnego — 


rockowa, przed rokiem je- 


okrzyknięta w Stanach Zje- 
dnoczonych grupą 
1989! Ich przeboje z albu- 
mu „Shooting rubberbands 
atthe stars" przez 49 tygod- 
ni utrzymały się na szczycie 
hit-listy. Na czele grupy 
stoi... dziewczyna — 23 -let- 


przystała do zespołu swo- 


przyjaciół — szczęści im się 
niesamowicie! Ze skrom- 
nych estrad, rodzinnego 
Dallas weszli na największe 
stadiony Stanów Zjedno- 
czonych. Publiczność na 
koncertach szaleje! — Bo 
nasza muzyka daje im po- 


krótko sukces grupy jej li- 


grupa folk 
a, została 


roku 


Il. Odkąd 


ykujących 


— kwituje 


(eb) 


Najlepsze miasta | 

(PAP). Nowy Jork, San Franciscr. i Los 
Angeles — te trzy miasta znalazły się na 
czele listy „Najlepszych dużych miast 
USA”. 

Według większości uczestników son- 
dażu Instytutu Gallupa w Nowym Jorku 
jest najlepsza kuchnia i najlepiej można 
się tu zabawić. San Francisco najczęściej 
wymieniano w odpowiedzi na pytanie o Fot. J. Plewniak 
najpiękniejsze miasto. Natomiast naj- DOK war Poz =" rm 
przyjemniejsi i najbardziej przyjaźnie pe PCK prosi i ostrze a nie P 
stawieni ludzie mieszkają ponoć w Los , 

Angeles. 
(kl) 


Na temat szkodliwości palenia tytoniu zapisano już 
tony papieru. Jednak niektórzy palacze nic sobie nie ro- 
bią z przestróg i oczywistych dowodów, że palenie pa- 
pierosów powoduje raka płuc. Może więc tym razem — 
po wynikach badań japońskiego uczonego, Nobichiko 
Matsuo — rzucą palenie? Uczony ten udowodnił bo- 
wiem, że stopniowe gromadzenie się nikotyny w orga- 
nizmie człowieka powoduje porażenie siatkówki oka... 


(b) 


Sam je wymyślił! 


(PAP). Trudno byłoby znaleźć na na- 
szym globie kogoś, kto potrafiłby wypo- 
wiedzieć imię Hindusa Brahmatmy. Skła- 
da się ono z 1478 liter i — jak obliczyli 
specjaliści — wymienianie ich po kolei za- 
jęłoby co najmniej 10 minut. 

Człowiek o najdłuższym imieniu na 
świecie jest bardzo zadowolony z siebie, 
ponieważ — jak z dumą podkreśla —sam je 
wymyślił. Wprawdzie i imię nadane przez 
rodziców mogłoby zaimponować wszyst- 
kim — Humananodzasvamataszstar- 
gandas, ale nie umywa się do nowego, 
które zawiera nazwy historycznych 
miejsc, nazwiska sławnych filozofów, teo- 
logów i innych uczonych. Brahmatma za- 
pewnia, że jego imię symbolizuje pokój i 
harmonię między wszystkimi religiami 
świata. Wierzymy... (ki) 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © 


KLUB NASTOLATKÓW 
Czy 
nastoli 


tki 


To dramatyczne pytanie po- 
stawili sobie czytelnicy w nr 99, 
114, 123, 135 i 136 „ŚM”. Była to 
reakcja na list „Makepeace” (nr 
25 „ŚM”), która uważa, że nasto- 
latki nie powinny angażować się 
uczuciowo, a raczej skupić na 
nauce. Wielu z Was zareagowa- 
ło na list „Makepeace” i na pyta- 
nie bardzo gorąco. Dziś drukuje- 
my następną porcję wypowie- 
dzi. Piszcie nadal! Niech piszą 
wszyscy! Niech piszą inni! Naj- 
ciekawsze listy wydrukujemy w 
Klubie Nastolatków. 

Na kopercie piszcie: Klub Na- 
stolatków — Czy nastolatki nie 
mają prawa do miłości? 


Miłość to poświęcenie 


Moim zaaniem miłość to coś takie- 
go, za co oddałoby się wszystko. Jest 
to poświęcenie jednego człowieka dla 
drugiego. Jeden jest z drugim na do- 
bre i na złe. Jeśli tak jest, to możemy 
powiedzieć, że między nimi jest uczu- 
cie miłości, że oni się kochają. 

Ewa 


Od czasu kiedy się zakochałem, 
uczę się lepiej 


Mam 13 lat. Lubię żarty i dobre fil- 
my. Jestem przez kolegów lubiany z 
powodu mojego poczucia humoru (nie 
jestem nieskromny, nie chwalę się. To 
prawda). 

Moim zdaniem nastolatki mają pra- 
wo do miłości. Każdemu potrzebna 
jest jakaś „wielka miłość”. Każdy po- 
winien mieć kogoś kogo kocha, komu 
może się zwierzyć z kłopotów. No, bo 
jak wyglądałoby życie, jeżeli cały czas 
mielibyśmy spędzać na nauce? Było- 
by szare, nudne i monotonne, a tak 
jest z kim pożartować, pójść do kina, 
teatru. 

Sam mam sympatię (nazywa się 
Ewa) i wcale mi ta miłość w nauce nie 
przeszkadza. Uczę się dobrze, a od 
czasu kiedy się zakochałem, z nauką 
radzę sobie jeszcze lepiej. 

Pozdrawiam wszystkich zakocha- 
nych i zawiedzionych. Życie toczy się 
dalej 

Przemek z Wrocławia 


Dziecinna miłość? 


Gdy jest się zakochanym, nie przy- 
chodzą na myśl głupie kawały. Jest się 
już poważniejszym. Zakochani za 


wszelką cenę chcą z jak najlepszej 
strony pokazać się swej sympatii, 
dzięki temu stają się poważni, starają 
się więcej wiedzieć i umieć. Umawiają 
się na spotkanie, dbają, by przyjść 
punktualnie i ładnie ubranym. | już 
mamy następne zalety „dziecinnych 
miłości” (tak nasze uczucia nazywa 
większość dorosłych). 

Zakochana 


Dodaje życiu kolorów 


Moim zdaniem wiedza, która jest 
zawarta w podręczniku, jest ważna, 
bardzo potrzebna i przydatna, ale bez 
miłości czy nawet przyjaźni nie można 
żyć. Świat staje się szary, życie nud- 
ne. Ja sama mam 13 lat i zakochałam 
się już wiele razy, pomimo że mam 
przed sobą jeszcze całe życie. Cho- 
ciaż kończyło się to niekiedy rozczaro- 
waniem, żalem, cierpieniem i łzami, to 
jednak uważam, że to uczucie jest ba- 
rdzo potrzebne. Dodaje życiu kolorów 
i sensu, i warto z nim (tym uczuciem) 
żyć w zgodzie. 

Czytelniczka „ŚM” 
Lula 


Bez miłości życie jest udręką 


Powinniśmy się uczyć, ale 
można mieć i swoją miłość! Bez 
miłości życie jest udręką! Chyba 
nikt nie będzie żył tylko wkuwa- 
niem. A tak, to jest się komu wy- 
żalić, zwierzyć. Trochę radości 
w życiu nikomu nie zaszkodzi, a 
odwrotnie — pomoże. 

Piotr 


Proszę o pełne zaufanie 


Mam 14 lat i ochotę na wielkiego 
przyjaciela, który każdej sprawie doda 
sensu i ze złego zrobi dobre. Jestem 
za nauką i uważam, że to jest bardzo 
ważne w naszym życiu. Ale równie 
ważne jestto, że np. jaw towarzystwie 
nie umiem się odezwać, nie wiem, o 
czym rozmawiać. To „zawdzięczam” 
moim rodzicom, którzy chłopaka czy 
kolegi nie wpuściliby do domu. 

| tu zwracam się do rodziców: Po- 
myślcie! Wy zaraz sądzicie, że dziew- 
czyna będzie w ciąży. Nie możecie po- 
godzić się ztym, że nastolatek ma pra- 
wo nie tyle do miłości, ale do PRZYJA- 
ŹNI! Świat monotonny —taki jak szkoła 
i dom — nie ma sensu! Przecież trzeba 
się rozerwać. Pośmiać. W domu po- 
winna być atmosfera ciepła i pełne 
zaufanie. Nie wyobrażam sobie, co by 
było, jakbym mamie powiedziała, że 
podoba mi się pewien chłopak. Co by 
zrobiła?! 

Wierna czytelniczka 
„Świata Młodych” 
AGATA 


I jedna i druga strona 
nie jest bez winy 


Wiele dziewcząt i chłopców nie wie, 
co to jest miłość i nazywa miłością 
chwilowe zauroczenie, które bardzo 
szybko znika bez śladu, a w jego miej- 
sce pojawia się następne. Często jest 
tak, że jedna osoba (przeważnie dzie- 
wczyna) bierze wszystko na serio i an- 
gażuje się w tę niby miłość, a druga 
osoba (przeważnie chłopak) zwyczaj- 
nie nabija się z niej za jej plecami. I 
ona i on nie są bez winy, bo po pierw- 
sze: nie należy być naiwnym i łatwo- 
wiernym, a po drugie: igranie z czyimś 
uczuciem jest podłe. 

Mała 


Na miłość mamy czas... 


„Makepeace" ma rację, po co na- 
stolatkom miłość. Teraz gdy macie po 
naście lat, czytajcie książki, uczcie 
się, uprawiajcie sport. Na miłość mo- 
żecie poczekać, aż będziecie mieli po 
21 lat i więcej. Miłość w tym wieku nie 
ma sensu. Chciałem również dowie- 
dzieć się, co miała na myśli „Pastylka” 
(nr 123), cytuję: „przeżywamy pierw- 
sze miłostki”. Co to znaczy, bo ja nicz 
tego nie rozumiem. 

Kola 


Bez miłości nie ma szczęścia. 
Mam koleżanki, które uczą się 
bardzo dobrze, by zaimpono- 


wać swojemu chłopcu. 
„Imperia” — stała czytelniczka 
„ŚM” 
Te listy 


są trudne do zrozumienia 


Nie uważam, że wszystkie te listy, 
pisane przez „śmiertelnie zakocha- 
nych” są dziecinne czy szpanerskie, 
ale wiele jest trudnych do zrozumie- 
nia. Jak np. zrozumieć to, że ktoś jest 
„Śmiertelnie zakochany” i pisze: po- 
rzuciła mnie... zakochałam się na ko- 
loniach. Ludzie! Przecież kolonie 
trwają trzy tygodnie! Jak można przez 
ten czas kogoś poznać, a co dopiero 
zakochać się! Pewnie, że są kolonijne 
koleżanki, ale przyjaźń kolonijna 


utrzymuje się tylko wtedy, gdy tacy 
przyjaciele mieszkają blisko. 
Teresa z Dąbrowy Górniczej 


Stopnie są dla rodziców 
a dla nas... 


Chodzę do VI klasy i bardzo dobrze 
się uczę. Niedawno zrozumiałam, że 
stopnie są dla rodziców. Nam, ucz- 
niom, nie zależy czy dostaniemy piąt- 
kę, czy czwórkę, lecz rodzicom. 
Czwórka to też dobry stopień, ale naj- 
lepiej mieć piątki. Moja koleżanka za 
każdą piątkę dostaje 7 tysięcy złotych 
| nie uczy się, żeby zdobyć wiedzę, 
lecz pieniądze. 

Ja w twoim wieku... zawsze tak za- 
czynają się rozmowy z rodzicami. Oni 
chcą, abyśmy mieli same piątki, lecz 
gdy się spojrzy na ich świadectwa, wi- 
dać 4 i 3, a na piątkę rzadko kiedy się 
natrafia. 

Dla nas zostaje ...miłość. Czyż to 
nie piękne mieć kogoś, kogo się ko- 
cha, można mu zaufać, zwierzyć się, 
poprosić o radę?! Czyż to nie jest 
wspaniałe, gdy w chwili rozpaczy ktoś 
cię przytuli, pocieszy i uśmiechnie się 
do ciebie? Wiele osób mówi, że nie ma 
miłości, że coś takiego jak miłość nie 
istnieje. Że my, nastolatki, nie może- 
my kochać!!! Może ci z Was, którzy tak 
myślą, nie poznali prawdziwej miłoś- 
ci? Może nie wiedzą, co to jest? A 
może nie chcą jej poznać, tylko wolą 
się uczyć, uczyć i uczyć? Oczywiście, 
nauka też jest ważna, ale nie jest ca- 
łym życiem człowieka! Trzeba też 
umieć kochać! 

Pozdrawiam wszystkich zakochanych 
Kamila Orzechowska 


„Świat Młodych” czytam od dwóch lat. Lubię to pismo i mam nadzieję, 
że znajdę przyjaciół wśród jego czytelników. Mam 17 latiuczę się w X kla- 
sie. Interesuję się muzyką i malarstwem. Lubię grać w tenisa i podróżo- 
wać. W wolnych chwilach z przyjemnością zajmuję się robótkami ręczny- 
mi. Czekam na listy od Was. Natasza Miekrenina, 4541 30CCCP, gorod 
Czeliabińsk, ul. Sołnecznaja 18/149. Piszę do Was z jednego z najwięk- 
szych i najpiękniejszych miast Bułgarii, Plewna. Bardzo chciałabym Was 
poznać i zaprzyjaźnić się z Wami. Jestem uczennicą siódmej klasy. Inte- 
resuję się sportem. Sama uprawiam gimnastykę artystyczną. Podobnie 
jak większość dzieci, zbieram znaczki, pocztówki, plakaty, kalendarzyki i 
opakowania po czekoladach. Uczę się języka rosyjskiego i francuskiego. 
Bardzo lubię pisać listy, Marieła Cankowa, Bułgaria, gorod Plewen, 
„Drużba” blok 331/B, piętro 3, ap. 6. Mam na imię Lila i jestem 13-latką. 
Zbieram nalepki, widokówki, pocztówki i plakaty piosenkarzy i zespołów. 
Interesuję się muzyką i sportem. Znam język polski. Bardzo chciałabym 
korespondować z polskimi dziećmi, Lila Tomaszewicz, 232041 CCCP, 


Wilno, ul. Syrokomies 7 m 1; 


_ dość 


| Nieoglądam sA 
nocnych filmów 


Do „RP” piszę po raz drugi; razem 
nie z odpowiedzią na jeden z iatów leczz 
prośbą o rozwiązanie kłopotu. Jest on 


pularny. Mam 12 lat i chodzę do 
klasy Nasza klasa js! mała gayż izy 
my do 


zaledwie 23 uczniów. Ale przej 


telewizji różne seanse filmowe; jakieś nie- 
dozwolone filmy dla młodszych, pełne na- 
pięcia, terroru, horroru, itp. Są one wy- 
świetlane przeważnie około północy jako 
kino nocne albo coś w tym rodzaju. 

Gdy tylko nazajutrz przychodzę do 
szkoły, już od progu Sy] ią się pytania 
BETĘ Oglądałeś wczoraj? Fajne było, co? 

0 „co?” próbuję zawsze ominąć, ale nig- 
dy UE udaje. Wszyscy (nie wyłączając 
niektt LH dlewcza obsypują mnie py- 
taniami lub opowiadaniami niektórych 
strasznych scen. Trwa to do dzisiaj. 

Czasami nawet zadaję sobie Wane: 
Czy oni próbują mnie zgorszyć? W głębi 
duszy wiem, że tego za nic w świecie nie 
chcę. Po prostu odpowiadam im (bardzo 


rzeczy. 
Go kika dni, a nawet ode „lecą” w 


_ niechętnie), że film też mi się podobał. 


Gdybym powiedział im prawdę, że mi nie 
wolno oglądać takich filmów, w parę go- 
dzin wiedziałaby o tym cała szkoła! O tym, 
jek by mnie wyśmiewali, już nawet nie mó- 
wię... 

Uważam, że najbardziej miw tym zmar- 
twieniu pomożesz ty „Różowy pasecz- 
ku”. Liczę także gorąco na odpowiedzi 
czytelników. Będę bardzo wdzięczny tym, 
którzy mi coś doradzą. 

Tomek 


Od redakcji: Tomku, Twoi rodzice 
słusznie postępują nie pozwalając Ci 
oglądać tego rodzaju filmów. Jeszcze 
będziesz miał na to czas. Godny ubole- 
wania jest fakt, że aż tyle osób z Twojej 
klasy ogląda te seanse. Po pierwsze — 
nie są one przeznaczone dla widzów w 
tym wieku. Po drugie — jak można być 
przytomnym, nie mieć sińców pod 
oczami i nie wyglądać jak WOCZEŃ 
siedząc przed telewizorem do późnej 
nocy? Aż zgroza ogarnia, że niektórzy 
rodzice sami tak okrutnie maltretują 
swoje dzieci. A może dzieci będą roz- 
sądniejsze i zrezygnują z oglądania 
tych filmów? Ciekawi jesteśmy zdania 
naszych czytelników na temat poru- 
szany przez Tomka. Razem z nim ocze- 
kujemy na Wasze wypowiedzi. (bs) 


Nasi O myślą, 
że im wszystko wolno 


Jesteśmy uczennicami klasy Vila w 
małej pe jecowo.cI pod Warszawą. Po- 
stanowiłyśmy napisać do „różowego pas- 
ka”, ponieważ czytałyśmy wiele wypowie- 
dzi naszych koleżdnek i kolegów, i chcia- 
łyśmy również opisać szokujące zacho- 
wanie chłopców w naszej klasie. 

„Nasza klasa byłaby zgrana, gdyby nie 
kilku chłopców, którzy uważają się po pro- 
stu za ósmy cud świata. Myślą, że im wol- 
no wszystko, np: podszczypują nas, po- 
klepują itp., na lekcjach zgrywają się, 
przeszkadzają; każą nam się zgłaszać do 
odpowiedzi i mówią, że „wynagrodzą” 
nas za to buziakiem. 

Nauczyciele uważają nas za najgorszą 
klasę w całej szkole, potępiają to i ciągle 
nas przesadzają, więc nie mamy stałego 
miejsca w klasie. Nasze prośby, żeby 
choć trochę się uspokaili, nic nie pomaga- 


„_Prosimy więc o wydrukowanie naszego 
listu, może oni go przeczytają i to coś po- 
może. 


TWP z Vila 


Złe zachowanie 


Piszę do was w sprawie listu Kasi lwań: 
czyk (nr 102 „ŚM”). Przeczytałem go i 
wiele o nim myślałem. Ja też parę razy wi- 
działem, jak [udzie w miejscach niedoz- 
wolonych palili papierosy, 

Mówią, że młodzież pije alkohol. Dla- 
czego nie ma pić, jeżeli młody człowiek, 
idąc ulicą widzi, jak kilku dorosłych face- 
tów otwiera butelkę i chleje prosto zniej. A 
przy tym jakich wulgarnych słów używa- 
Ją... Biedny jest ktoś, kto zwróci im uwagę. 


Mały Jimi 


XV Konkurs literacki „Złotej Ostrogi? rozwiązany! 
Lepiej późno 
niż wcale,,, 


... rzekła hrabina spóźniwszy się na 
pociąg, a my — pełni wstydu i przepro- 
sin, powtarzamy za nią te słowa w na- 
dziel, że darujecie nam dłuższe niż 
zwykle oczekiwanie na wyniki konkur- 
su literackiego „Złotej Ostrogi". Kto w 
tegorocznym, XV już konkursie na 
opowiadanie pt. „Z mojego podwór- 
ka”, udziału nie brał, ten pozbawiony 
niepewności — spał przez cały czas 
spokojnie... Ale za to teraz omijają go 
prawdziwe emocje | radosne niespo- 
dzianki, jakie czekają 453 osoby — tylu 
bowiem czytelników nadesłało nam 
swoje opowiadania (a niektórzy po kil- 
ka). 

Jak dotychczas — tak i w tym roku, 
dopisali czytelnicy młodsi — w wieku 
12-14 lat, i trzeba to sobie szczerze 
powiedzieć: ich prace były zdecydo- 
wanie ciekawsze. Było z czego wybie- 
rać, było co nagradzać — stąd m.in. tak 
długa lista wyróżnień. Młodsi zazna- 
czyli swą obecność niebanalnymi ob- 
serwacjami i sprawnością pióra. Jedni 
potraktowali podwórko dosłownie — 
jako przestrzeń ograniczoną domami 
lub murem, z obowiązkowym śmietni- 
kiem, zdewastowanymi ławkami i zie- 
lenią. Drudzy popatrzyli na zadany te- 
mat inaczej, szerzej, mniej dosłownie. 
Moje podwórko — pisali — to książki, 
paczka kolegów, poddasze domu, na 


którym spędzam samotne godziny. 
Wyobraźnia podpowiadała Wam róż- 
ne pomysły, różna — raz lepsza, raz 
gorsza była ich realizacja. Jury, czyta- 
jąc nadesłane opowiadania, raz popa- 
dało w przygnębienie z powodu po- 
twornych błędów ortograficznych I ko- 
ślawego stylu (czy naprawdę nikt nie 
wie jak, pisać poprawnie „badmin- 
ton"7). To znów uśmiechnęło się le- 
clutko nad dramatycznym wyznaniem 
czytelniczki: „On nie mógł mnie już ko- 
chać, on nie lubił cielęciny, lecz dzi- 
czyznę”. A kiedy po raz kolejny prze- 
czytało: „na moim powórku rośnie ro- 
złożysty kasztan” — jęknęło — czy nie 
można by posadzić innych drzew? 

Było trochę humoresek (w tym żar- 
tobliwie o miłości, co zdarza się napra- 
wdę rzadko!), był mroczny kryminał. 
Były opowieści o zacięciu publicysty- 
cznym i ważne przemyślenia dotyczą- 
ce życiowych postaw: uczciwości, 
szczerości, potrzebie marzeń. W kilku 
przypadkach spotkaliśmy nazwiska 
starych, dobrych znajomych, którzy w 
naszym konkursie biorą już udział (z 
powodzeniem) kolejny raz. Spostrze- 
gliśmy również zbiorową przesyłkę od 
uczniów ze Szkoły Podstawowej im. 
Powstańców Wielkopolskich w Mię- 
dzyrzeczu — dziękujemy za pracę 
Wam i nauczycielowi... 


Zgodnie z regulaminem konkursu, 
opowiadania nagrodzone Ostrogami I 
wyróżnione będziemy drukować na ła- 
mach „ŚM”, a ich autorzy otrzymają 
honorarium. Nagrody wyślemy pocztą 
— prosimy więc o odrobinkę cierpliwo- 
ści, bo poczta I tak pracuje resztkami 
sił. To tyle tytułem małego wstępu I 
wyjaśnień. 

Aby już dłużej nie wystawiać na cię- 
żką próbę tych, którzy zamiast pisać 
do szułlady, napisali do nas, uroczyś- 
cie idonośnie ogłaszamy listę autorów 
nagrodzonych opowiadań. Jury suro- 
we, acz niezmiennie życzliwe, złożo- 
ne z redaktorów działu kulturalno-lite- 
rackiego: Ewy Bielskiej, Teresy Ma- 
ciszewskiej (przewodnicząca) | 
Iwony Starzyńskiej, po przeczytaniu 
wszystkich opowiadań (nawet tych 
najbardziej nabazgranych i pisanych 
czerwonym długopisem) zdecydowa- 
ło, że: 


1. W grupie autorów młodszych (12- 
14 lat) 


ZŁOTĄ OSTROGĘ otrzymuje 
Marta Kuszewska z Tych za „Wy- 
pracowanie” 

SREBRNĄ OSTROGĘ otrzymuje 
Anna Oszkodar z Gniezna za „Dzie- 
dzictwo wieków” 

BRĄZOWĄ OSTROGĘ otrzymuje 
Waldemar Grelich ze Zdzieszowic 
za opowiadanie „Nowy”. 


Autorzy najlepszych opowiadań 
—oprócz miniaturek Ostróg i pamią- 
tkowych dyplomów, otrzymują tor- 
by turystyczne, atrakcyjne książki, 


papeterię UNICEFu, kalendarz I pa- 
miątkowy znaczek konkursu. 


Wyróżnienia otrzymują: 
Monika Smolarek — Łódź, Urszula 
Zinserling —- Warszawa (za opowia- 
danie „He, he”), Monika Stępniak — 
Stary Chwalim (woj. koszalińskie), 
Urszula P, - Jelcz Laskowice, Jo- 
lanta Malec — Olsztyn, Joanna Kula 
— Warszawa, Paweł Nowak — Kielce, 
„Punka” - Katowice, Darlusz Je- 
mielnlak — Warszawa (za opowlada- 
nia „Wielkie zwycięstwo” i„Killer”), 
Iwona Wisława Pawlak — Warszawa. 
Autorzy wyróżnionych opowlia- 
dań otrzymują pamiątkowy dy- 
plom, książki, gigantyczne wory że- 
glarskie, pamiątkowy znaczek kon- 
kursu. 


Na Listę Honorową wpisani zosta- 
Ją: 


Robert Waczko — Chocianów, Ana- 
stazja Kasprzak — Poznań, Kamila 
Kamińska — Olsztyn, Joanna Sen- 
ger- Poznań, Mariusz Zięciak — To- 
ruń, Marcin Rzymski — Sokołów 
Podl., Andrzej Matyja — Oświęcim, 
Maciej Paszczuk — Radowo Małe, 
Katarzyna Pierzchalska — Przas- 
nysz, Tomasz Błaszczyk — Między- 
rzecz, Łukasz Woźniak — Między- 
rzecz, Ewa Murzyn — Kłodzko, Sa- 
manta Simpson — Warszawa. Wyżej 
wymienieni otrzymują książki i pa- 
miątkowy znaczek konkursu. 

Il. W grugie autorów starszych (15- 
16 lat) 

ZŁOTEJ OSTROGI nie przyznano. 


ŁOTA OSTROGA 


SREBRNĄ OSTROGĘ otrzymuje 
Monika Grabowska z Krakowa za 
„Recital”. 

BRĄZOWĄ OSTROGĘ otrzymuje 
Aneta Bednarek z Pabianic za opo- 
wiadanie „Podwórko i ja”. 

Obie autorki otrzymują miniatur- 
ki Ostróg, pamiątkowe dyplomy, 
torby turystyczne, atrakcyjne ksią- 
źki, papeterie UNICEF-u, kalendarz 
i pamiątkowy znaczek konkursu. 
Wyróżnienia otrzymują: 

Olga Sarnowska — Poznań, Anna 
Marszałek — Głogów. 

Jest to pamiątkowy dyplom, ksią- 
źki, wspaniały wór żeglarski oraz 
pamiątkowy znaczek konkursu 
Na Listę Honorową wpisani zostają: 


Damian Bloch — Świdwin, Joanna 
Skrabska — Grybów, Bogdan Pikoń 
— Andrychów, „Kiliwater” — Gąbin, 
Anna Steć — Kamieniec. 

Autorzy opowiadań otrzymują 
książkę i pamiątkowy znaczek kon- 
kursu. 


Raz jeszcze dziękujemy wszystkim 
czytelnikom za nadesłane opowiada- 
nia, gratulujemy laureatom i zachęca- 
my do udziału w przyszłorocznym 
konkursie literackim „Złotej Ostrogi”, 
którego temat ogłosimy w czasie ferii 
zimowych. 

TERESA MACISZEWSKA 


» zecz dzieje się w styczniu 1967 roku w 
[| sanatorium w pobliżu Los Angeles. Be- 
znadziejnie chory na raka, James Bedford, 
profesor psychologii, zgadza się na zamro- 
żenie swojego ciała. Zostaje podłączony do 
specjalnego aparatu, który nasyca orga- 
nizm tlenem. Do naczyń krwionośnych 
wprowadzony jest preparat zapobiegający 
krzepnięciu krwi. Następnie lekarze wypom- 
powują krew z naczyń krwionośnych i za- 
miast niej wprowadzają glicerynę, po czym 
stopniowo obniżają temperaturę ciała do 
-75*C. Ciało owinięte w folię aluminiową 
umieszczone zostaje w dwumetrowej komo- 
rze wykonanej z polerowanej, nierdzewnej 
stali, Ma oria podwójne ściany, podobnie jak 
termos, aby lepiej utrzymać niską tempera- 
turę. Luk zostaje szczelnie zamknięty i do 
komory wprowadzany jest ciekły azot o tem- 
peraturze -1969C. W ciągu kilku sekund tka- 
nki Bedforda stają się kruche jak z cieniuteń- 
kiego szkła. W kilka dni później komora z 
ciałem zamrożonego przewieziona zostaje 
samolotem do specjalnej przechowalni w 
stanie Arizona. 


Bedford w ostatniej swojej rozmowie wy- 
raził nadzieję, że w przyszłości nauce uda 
się pokonać raka i odkryć tajemnicę przy- 
wracania życia zamrożonym organizmom. 
Być może dziesięć albo sto lat później bę- 
dzie miał szansę wrócić do normalnego ży- 
cia. 

fUSAdo tej pory istnieją oficjalnie czte- 

ry magazyny przechowujące ogółem 

15 ciał zamrożonych ludzi. Do wanien z cie- 
kłym azotem podłączona jest najnowocześ- 
niejsza i bardzo droga aparatura elektroni- 
czna, która sygnalizuje i rejestruje wszelkie 
niezbędne dane. 

W Stanach Zjednoczonych jest bardzo 
wielu ludzi gotowych do poddania się za- 
mrożeniu. Jednakże operacja taka sporo 
kosztuje. Najczęściej spotykaną praktyką 
jest zapisywanie majątków w testamencie 
Towarzystwu Krioników, które przeprowa- 
dza operację zamrożenia. Taniej wynosi 
zamrożenie nie całego ciała, lecz tylko... 
głowy. Brzmi to dość makabrycznie, lecz 
specjaliści twierdzą, że najważniejsze jest 
przechowanie mózgu. Nauka bowiem podo- 
bno jest już blisko odkrycia tajemnicy klono- 


wania, czyli odtwarzania całych organiz- 
mów na podstawie jednej tylko komórki. 
Czasami z zamrożonymi ludźmi na lepszy 
świat w przyszłości czekają ich ulubieńcy: 
koty, psy i inne zwierzęta, również poddane 
operacji kriogenicznej. 

pinia środowisk naukowych o tego typu 

zabiegach nie jest najlepsza. Jednakże 
autorytet amerykańskiego pioniera w krioni- 
ce — 47-letniego Paula Segela — nie budzi 
żadnych wątpliwości. Z wykształcenia jest 
on biologiem i fizjologiem. Paul Segel prze- 
prowadził pierwszy na świecie pomyślny za- 
bieg krioniczny. Szukając zamiennika krwi 
zamroził on ciało 3-letniego psa. Na całą go- 
dzinę przestał funkcjonować mózg i serce. 
Zatrzymała się cyrkulacja krwi. Jednakże 
wkrótce po odmrożeniu pies całkowicie po- 
wrócił do życia. Po dwóch godzinach już 
normalnie chodził, szczekał, merdał ogo- | 
nem. | 
17 ręży wiele plotek o sławnych ludziach, 


[którzy jakoby poddali się zamrożeniu H Egzotyczne piękno 


ciała. Jedna z nich dotyczy Walta Disneya, 
Trochę niesamowite, może niezrozumiałe 


„ojca” Myszki Miki. Prawdopodobieństwa 

pogłoskom tym dodaje fakt, że miejsce po- wydać się mogą czymś archaicznym i prymity- 
chowania Walta Disneya jest zupełnie nie wnym. Pełne są jednak tajemniczego piękna, 
znane. Może więc ciało spoczywa w komo- zadziwiają potężną siłą wyrazu. Są dzielem be- 
e kiogorcznej. > uORm mó zak 
SER ARS Zo SkGA cznie zielonych puszczach. Stanowią swoisty 
multimilionera Arystotelesa Onassisa. | BEELEŻ lfenec| ZI YAWYJĘCZNIO dE 

Jak jest naprawdę, nie wiadomo, ponie- | Peck dz | Noea an 
waż nazwiska zamrożonych okryte są taje- | Fot. CAF 
mnicą chronioną prawem. 

fo amerykańskiego Towarzystwa Krioni- | 
17 ków należy już ponad 80 osób. Są to lu- 
dzie z wyższym wykształceniem, którym z | 
pewnością nie są obce racjonalizm i prawa 
natury. Na jednej z ostatnich konferencji to- 
warzystwa poruszony był problem, w jaki 
sposób wykorzystać Antarktydę jako gigan- 
tyczną przechowalnię dla zamrożonych lu- 
dzi. Być może opracowana zostanie rów- 
nież metoda wysyłania zamrożonych ciał w 
kosmos, gdzie panuje chłód i próżnia, awięc 
doskonałe warunki konserwujące. Dużo lep- 
sze niż daje ciekły azot... 

To wszystko brzmi jak opowieść science— 
fiction, a jednak jest faktem. Trudno jednak 
na razie powiedzieć, czy to właśnie krioni- 
kom uda się przechytrzyć śmierć —odwiecz- 
ne prawo natury, z którym człowiek, jak do- 
tąd, walczy bez powodzenia. 


Oprac. JOLANTA ZDANOWSKA 


Fot. archiwum 


Czym jest obecnie dla dzieci kolorowa telewizja I filmy wideo, 
nie musimy chyba nikomu tłumaczyć. W najlepszej sytuacji 
są oczywiście dzieci z rodzin zamożnych, których rodzice 
mogą pozwolić sobie na zakup drogiego sprzętu. Skąd mają 
go wziąć mieszkańcy domów dziecka? 


Tesco gn ich nie wy: 
gląda tak żle. Placówki wychowa: 
wcze — a więc nie tylko szkoły, ale i 
domy dziecka — w myśl postanowień 
resortu oświaty powinny posiadać 
sprzęt audiowizualny. Praktyka wyglą- 
da różnie, ale jeśli nawet gdzieś ten 
sprzęt jest, to przeważnie nie najwyż- 
szej jakości, zwykle magnetowidy kra- 
jowe, co w połączeniu z brakiem pie- 
niędzy na zakup kaset i filmów daje 
efekty niewielkie. Ile razy można oglą- 
dać tę samą kasetę z „Wejściem smo- 
ka" czy innym filmem, nagranym zre- 
sztą kiedyś z telewizji? | trudno mieć 
pretensje do władz oświatowych. Wia- 
domo — pieniędzy nie wystarcza nawet 
na rzeczy dużo bardziej potrzebne niż 
magnetowidy. Czy jest zatem jakieś 
wj je? 
kazuje się, że tak! Nic nie stoi na 
sai» by koksy! potrze- 
ujące, najbiedniejsze placówki wy- 
chowawcze były brane pod opiekę 
przez firmy i przedsiębiorstwa prywat- 
ne lub polonijne. W skali ich dochodów 
wydatek to niewielki, a zysk dla dzieci 
ogromny! 


Firma Blaupunkt (a właściwie przed- 
stawicielstwo znanej zachodnionie- 
mieckiej firmy elektronicznej) postano- 
wiła roztoczyć stałą opiekę nad Do- 
mem Dziecka nr 3 przy ulicy Dalibora 
na warszawskiej Woli. 

Mieszka tu ponad setka dzieci i mło- 
dych ludzi w wieku od 3 do 19 lat. „Cio- 
cie” | „wujkowie” wychowawcy starają 
się im stworzyć jak najlepsze „domo- 
we” warunki. Na ile to oczywiście mo- 
żliwe... Działają koła zainteresowań, 
organizowane są wycieczki, wyjazdy, 
wspólne zabawy. Chętni mogą działać 
w harcerstwie — jeden z absolwentów 
Domu prowadzi tu drużynę harcerską i 
zuchową, 35 WDHiZ. Miłośnicy tury- 
styki założyli koło PTTK. Według słów 
kierującej placówką pani dyrektor Ger- 
trudy Zagoździńskiej można by było 
zrobić dużo więcej, ale na przeszko- 
dzie stoją prozaiczne kłopoty finanso- 
we. 

Dlatego cieszą się, że Blaupunkt 
wybrał właśnie ich. Pierwsze wspólne 
spotkanie to nie tylko przyjemna uro- 


czystość, z wiolkim tortem I wspaniały: 
mi słodyczami. To również, przejęcie 
na własność nowoczosnego zostawu: 
kolorowego telewizora z magnotowi- 
dom I kompletom filmów dla dzieci. Na 
dobry początek... 

Szet firmy, pan Marek Profus, sam 
rodowity mieszkaniec Woli, twierdzi, 
że skoro tu się wychował I tu prowadzi 
obecnie swoją firmę, więc naturalne 
jest, że pomóc chce właśnie dzieciom 
ze swojej dzielnicy. I, co warto podkre- 
ślić, nie będzie to działanie jednorazo- 
we. Firma planuje stałą współpracę 
przy organizacji i także i dofinanso- 
wywaniu) zimowisk i obozów letnich 
oraz organizowanie dzieciom świąte- 
cznych „choinek” i okolicznościowych 
zabaw. Ta deklaracja ciągłości współ- 
pracy jest niezmiernie ważna, bo po- 
dobnych domów dziecka na terenie 
Warszawy i stołecznego województwa 
działa aż 16, ale stałą opieką boga- 
tego sponsora, oprócz przypadku pa-- 
tronatu Blaupunkta, nie jest chyba ob- 
jęty żaden z nich. A szkoda... 

Pozostaje więc ogrómne pole do po- 
pisu dla innych firm, spółek, przedsię- 
biorstw, które tak niewielkim dla siebie 
kosztem mogłyby zdziałać tak dużo. 

A zatem... KTO NASTĘPNY? 


Olgierd Lewan 
Fot. autora 


1. W trakcie spotkania w Domu Dziecka szef Blaupun- 
kta, pan Marek Profus przekazał magnetowid i telewi- 


Zor... 


„.a wielki, smaczny tort dzieliła sama pani Dyrektor 


Tragedia afrykańskich olbrzymów 
Ostatnie sześćset tysięcy zwierząt 
Kiedy koniec śmiercionośnych polowań? 


ŻEGNAJ, SŁONIU? 


W:: samica nie wie, że jest przewodniczką 
stada. To Instynkt każe jej przewodzić gru- 
ple czterech Innych samic I dwóch słoniąt. Jest naj- 
starsza, ma największe doświadczenie. To Instynkt 
mówi jej, że gromki łoskot wróży burzę. Więc trzeba 
chronić młode, odsunąć jak najdalej od drzewa, któ- 
re ściąga ploruny. Szczelnie zasłonić bezbronne 
słonięta. Łoskot przeradza się w huk. Jakiś straszny 
ból przeszywa clało przewodniczki... Podnosi trąbę 
ku górze | ryczy; głośno, boleśnie, ku przestrodze...| 
Znów narastający huk, błysk, ból... I nie ma Już sił; 
zlemla kołysze się, przyciąga. Wielka samica pada 
przeszyta celną serlą z wielkokalibrowej broni ma- 
szynowej. Nie słyszy już, jak hellkopter ląduje, nie 
słyszy warkotu mechanicznych plł, odcinających jej 
piękne, długie siekacze... 

Kość słoniowa — wielkie siekacze górnych szczęk sło- 
ni, zwane ciosami (najczęściej — niewłaściwie — kłami, 
choć w rzeczywistości słonie kłów nie mają!) stały się od 
wieków wyrokiem śmierci na te afrykańskie olbrzymy. 
Bo od wieków elegantki z całego świata uważają za 
szczyt piękności ozdoby z kości słoniowej — rzeźblone 
naszyjniki, broszki, bransolety, pierścienie, kolczyki Itp. 
Robi się też z niej m.in. najlepsze kule bilardowe, pałe- 
czki do jedzenia; służy jako materiał do misternych 
rzeźb, a wreszcie — do pokrywania klawiszy fortepianów 
| Innych instrumentów. Roczne śwlatowe zapotrzebo- 
wanie na kość słoniową wynosi 800 do 1000 ton, Aby 
zdobyć taką ilość „surowca” ludzie zabijają rocznie oko- 
ło 100 000 słoni. Teraz, w tym roku — takżel! 

W 1979 roku była «uż tylko 2,3 miliona słoni, Dziś w 36 
państwach Afryki, na których terenie żyją słonie — jest 
ich katastrofalna liczba: zaledwie sześćset tysięcy! Jeśli 
liczyć bez przyrostu naturalnego — mają przed sobą 
sześć lat do zupełnego wyginięcia. Z przyrostem — naj- 


CIĄG DALSZY NA STR 6 


POMÓŻ MIKOŁAJOWI 


„Ludzie zejdźcie z drogi, bo listo- 
nosz jedzie...” śpiewali ongiś Skal- 
dowie. Wtedy listonosze jeździli żwa- 
wiej niż obecnie, ale i wówczas szał 
świątecznych przesyłek dawał się im 
bardzo we znaki i prosili, aby zaczy- 
nać wysyłkę, która powinna dojść na 
święta, co najmniej 10-12 dni wcześ- 
niej. 

A więc — najwyższy czas, aby roz- 
począć przyspieszoną produkcję 
kart świątecznych. 

Pracownia Prezentów Niekonwe- 
nejonalnych od kilku lat propaguje, 
promuje, wymyśla i ...naśladuje róż- 
ne kartki, które — jak dowiedzieliśmy 
się przy okazji wystawy londyńskiej 
Gallery Five (opowiadaliśmy o niej 
przed dwoma tygodniami w „ŚM”) — 
nazywają się „pop up””. Takie „wsta- 
jące” kartki poza tym, że przynoszą 
kilka miłych słów życzeń czy pozdro- 
wień, są przestrzenne, można je po- 
stawić na półce, stoliku, biurku... 

Dziś — KARTKI po raz pierwszy. 
We wtorek, w następnym numerze 
„ŚM” — też kartkil 

Gwiazdka — pasek cienkiego pa- 
pieru (nawet z zeszytu?) o wymia- 
rach podanych na rysunku, złożyć w 
harmonijkę (zgięcia zaznaczono linią 
przerywaną). Na „harmonijce” nary- 
sować połowę gwiazdki i wyciąć ją. 


(Uwaga! Uwa- 
ga! Nie docinać rogów. Wycięta 
forma ma być jedną całością.) 


Gwiazdkę wklejamy w arkusik bry- 
stolu (nieco mniejszy niż koperta, w 


której ma być kartka wysłana) tak jak 
pokazano na rysunku — ok. 2 mm od 
krawędzi zgięcia brystolu. 

Tym sposobem można, oczywiś- 
cie wycinając inne formy, tworzyć 
wiele zabawnych „wstających” kar- 
tek. I tak na bazie podłużnego paska 
można wyciąć bombkę (na fot. kot!), 
serduszko, i skrzydła aniołka, i skrzy- 
dła ptaszka. 

Cholnka — sposób wykonywania 
identyczny jak gwiazdki, tyle że bazą 
jest półkole. Na podstawie tej formy 
lub jej części zrobiony jest Mikołaj i 
laleczka (patrz fot). 

Gwiazdka, choinka i inne „wstają- 
ce" kartki mogą być (i powinny!) bar- 
dzo kolorowe dzięki różnobarwnym 
papierom, fantazjom malarskim i 
kompozycyjnym twórców. 

Wśród prototypów wykonanych w 
światomłodowej pracowni szczegól- 
nie okazale prezentuje się gwiazdka 
ze sreberka, choinka z wklejonymi 
cekinami (tam gdzie na rysunku 
czerwone punkty), ale najpiękniejszy 
jest kot namalowany na czamym kar- 
toniku z białą bibułkową sierścią (typ 
„gwiazdka”). 

PPN przedstawiając projekty wy- 
tworów uprzejmie zawiadamia, że 
mogą się one stać przedmiotami 
przetargów, aukcji, licytacji, a nawet 
zwykłej sprzedaży choćby w sklepiku 
szkolnym. W czasie wystawy Gallery 
Five w Warszawie kartki pop up 
sprzedawano (i kupowano!) po 2 000 
złotych. 

rysunki: Magda Jasny 


SHOP BOYS NAJ... 
NAJ... 
NAJ... 
JUŻ 
NIEBA- 
WEM! 


Tradycyjnie w syłwestrowo- 
noworocznym wydaniu Świata 
Muzyki znajdziecie ankietę su- 
mującą wszystko to, co działo 
się na polskiej i światowej 
estradzie w mijającym roku 
1989. Wybierać będziemy naj- 
lepszych solistów, zespoły, 
plosenki, może i płyty? Nad 
ostateczną redakcją pyt | an- 
kietowych jeszcze się zastana- 
wiam. Może mi w tym pomoże- 
cie? 

Oczywiście dla wszystkich, 
którzy wezmą udział w tej no- 
worocznej zabawie przygoto- 
waliśmy płyty, a ufundowały je 
w tym roku Polskie Nagrania 
Niewykluczone, że jedno z py* 
tań będzie dotyczyło hitów tej 
właśnie firmy. Ale o tym... już 
następnym razem 


przyznanej i wręczonej Ci przez Dani 
Dziękuję... Prestiżowej wym: 
ch prestiżowych nagród. Co można po 
Wydaje mi się, że bez względu na to, kto ją 
coś, co zaczyna się u nas dziać, a co 
dzie na świecie: czyli, że są ludzie, który 
olić na tego rodzaju gesty 
ałeś przed klamerą telewizyjną. że dzie 
3 z Małgorzatą Potocką I zapewne nie chodziło C 


ymał sygna 
a 


ę powiodło 


anowimy rodzinę, przekazuję jej te pieniądze, a ona się 
nartwi, co z nimi zrobić. W przypadku tej współpracy nie wyobra 
żam sobie, żeby można było nasze role jakoś rozdzielić 

Czy Małgosia ma także swój udział w realizacji Twojej najno- 
wszej płyty? 

Oczywiście, nawet na okładce składam jej podziękowanie 
Płyta jest skończona. Zawiera muzykę do filmu „Stan strachu 
eżyserii Janusza Kijowskiego. Jest trochę inna od tych, które 
łem do tej pory i muszę się przyznać, że było dla mnie wielką frajdą 
pracować nad nią. W tym przypadku nie miałem żadnych forma 

ych ograniczeń. Nie było to opracowywanie kolejnych piosenek 
gdzie jest retren, zwrotka, refren, zwrotka... To zupełnie inna pra 
a. Na tej płycie znajdują się tylko dwie piosenki... Starałem się 
żeby płyta stanowiła streszczenie filmu. Sam montowałem dialog 
efekty 

Czy ta płyta może funkcjonować poza obrazem filmowym? 

Mam taką nadzieję... Bardzo ciekaw jestem jej odbioru, bar- 
dzo też mnie interesuje, kto tę płytę będzie kupował 

Zwykle ścieżkę dźwiękową kojarzymy z muzyką ilustracyjną 


aln6epsg 


IHDIMON HD37] 


Could you be coułd you be squeaky clean 
And smash any hope of democracy 


Jak to jest w tym przypadku? * As the headline says you re free to choose 
Chciałbym, żeby to była muzyka ilustracyjna. Wielu kompo- High time we made a stand and shook up There 's egg on your face and mud on your shoes 
zytorów muzyki filmowej, wielu reżyserów nie lubi tego określenia. The views of the common man One of these days they re gonna call It the blues 
Mnie się jednak wydaje, że ona powinna być ilustracją tego, co And the lovetrain rides from coast to coast And anything is possible when you're sowing the seeds of 
dzieje się na ekranie. Bardzo skrupulatnie pracowałem nad zmon- D.J.'s the man we love the most love 
towanym filmem, podkładając pewne sekwencje muzyczne pod Anything is possible — sowing the seeds of love 


I spy tears in their eyes 
They look to the skies 
Food goes to waste 

So nice to eat, so nice your taste 

Politician grannie with your high ideals 

Have you no idea how the majority feels 

So without love and a promised land 

We re fools to the rules of a government plan 
Kick out the style! Bring back the jam! 
Anything. 

Sowing the seeds 

The birds and the bees 

My girlfriend and me in love 

Feel the pain 

Tałk about it 

If you re a worried man — the shout about it 
Open hearts — feel about it 


konkretne sceny. 

Kiedy przewidziana jest premiera filmu? 

Na połowę stycznia I wtedy powinna się ukazać także płyta. 
loże nawet trochę wcześniej, w okresie świąt... „Stan strachu” 
lie jest filmem politycznym, to fllm o ludzkich słabościach, o tym 

Jak one uwydatniały się w czasie stanu wojennego. Warto to zoba- 

zyć. Jest to fllm o skomplikowanej narracji, zrobiony z wielkim 
>zmachem. To kawał świetnej roboty filmowej. Wydaje mi się, że 
jest jak na razie najlepszym obrazem Janusza Kijowskiego 

Czy pod tą muzyką podpisujesz się jako Grzegorz Ciechows- 
ki czy Obywatel GC? 

I tak, i tak 

Idzie mi o to, czy jest to ciąg dalszy Twoich poszukiwań arty- 
stycznych, czy też traktujesz twórczość filmową jako osobną 

ęść swojej działalności artystycznej 

Muszę tak robić, albowiem jest to działalność w pewnym sen 

ugowa. Jako kompozytor filmowy powinienem sobie zda 


awę z tego, że w filmie pewne rzeczy są O wiele w ażniejsze 
> powa- 


Nie jest to więc moja kolejna płyta, tylko bard 


>k w stronę zupełnie innej twórczości, której mogę przy oka 
tego filmu „się nauczyć es and the nook . k 
e >wałeś nagrania 
amowaniu pomagał mi Sławek Piwowar, poza nim na | 
J iszek Zybowski, śpiewał zula, mówiła Maigo: 


łe 4 ycie znajdziemy tylko dwie piosenk 


allad ini ja, a y rana zapewne z moje 
SKIE 
woru idealnie pa 


> do jej wyko 


ini ja ilizowałem inaczej 


1. Małgorzata Potocka 


SPORT © SPORT ©SPORT © SPORT 


nie wielu uczniów=sportowców, którzy po pierw= 
szym w życiu starcie w ogólnopolskiej Imprezie 

-_ stają się wierni danej dyscyplinie na wiele, wiele 
lat. Są wreszcie przeglądem dorobku szkół | 
wspaniałą okazją do wytyczenia dla nich nowych 
zadań. 

Podczas XV ZIMS ponownie spotkają się sta- 
rzy znajomi z łyżwiarskich I narciarskich tras. 
Między innymi do Nowego Targu przyjadą dzie- 
wczęta z Dolska (woj. Poznań), które bronią tytu- 
łu mistrzyń w „Błękitnej Sztafecie” (czas 395,7 
sek.) i chłopcy z Bytomia (szkoła nr36), broniący 
zdobytego podczas ubiegłej zimy pucharu 
„Świata Młodych” (wynik 348, 1 sek.). 

Fot. Z. Przybyłowski 


ŻEGNAJ, SŁONIU? 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 


wyżoj 25 lat, Takie warunkowo obliczenie konieczne 
jost dlatogo, żo zabija się coraz młodsze zwierzęta a 
także coraz większą ich liczbę. Bo o ile w 1979 r. „kieł” 
słonia ważył środnio 10 kg, to dziś sięga zaledwie nieco 
ponad 4 kg. Przed dziosiąciu laty dla zdobycia jednej 
tony kości słoniowej trzeba było zabić 54 słonie, dzisiaj 
— stol 


rekord Amerykanina na dystansio 100 m wynosi 
9.92 sok. 

Carl Lewis ma zamiar zostać modalowym ro- 
kordzistą świata, a więc zdobyć tyle trofeów olim= 
pijskich, Ilu dotąd nio wywalczył nikt. Podczas 
igrzysk w Barcolonie będzie miał 31 lat, Niektó- 
rzy twierdzą, że w tym wioku trudno Jost o sukce- 
sy na najkrótszym sprintorskim odcinku oraz na 
skoczni w dal. 


latach sześćdziesiątych naszego stulecia po- 

wstała w Afryce „mafia kości słoniowej”, która 
stworzyła z uzbrojonych w nowoczesną broń Afrykanów 
całe bataliony kłusowników, polujących na słonie. Spec- 
Jaliści od ochrony przyrody twierdzą, że dziś do tych ce- 
lów używa się helikopterów bojowych I transportowych, 
szybkostrzelnej broni wielkokalibrowej, samochodów 
terenowych z radiostacjami, mechanicznych pił itp. Ale 
działają również grupy piesze, znikające błyskawicznie 
w buszu ze swym krwawo zdobytym trofeum. Są nie do 
złapania — brak środków, pieniędzy... 

17 października 1989 r. zebrali się w szwajcarskim 
mieście Lozannie delegaci 102 krajów. Postanowili, że 
słoń zostanie umieszczony w „czerwonej księdze” 
zwierząt i roślin będących pod absolutną ochroną. Już 
od 1 stycznia 1990 roku Loxodonta africana — słoń afry- 
kański — nie będzie mógł być zabijany, nie będą mogły 
być również sprzedawane jego „produkty” (np. skóra, 
włosie, zęby, mięso itp.). Ale czy to wystarczy? Na tej 
samej liście figuruje od lat nosorożec, który właściwie 
już tylko... figuruje na liście. 

Potrzeba pieniędzy... Na technikę do walki z kłusow- 
nictwem, na tworzenie silnie strzeżonych rezerwatów. 
Świat musi zrozumieć, że słoń żywy może przynieść 
więcej dewiz niź zabity. Podobnie jak stało się z wielory- 
bami, które turyści wolą oglądać ze statków żywe w ich 
naturalnym środowisku północnych mórz. Czasu pozo- 
stało niewiele. Obyśmy za kilka lat nie usłyszeli ostatnie- 
go ryku afrykańskiego olbrzyma i nie musieli powiedzieć 


PRZECIW 
„KOKSIARZOM” 


W; z niedozwolonym w sporcie dopin- 
giem trwa. Po zakupieniu laboratorium do 
kontroli przystąpiono u nas do prawdziwej batalii 
z tą groźną plagą. W roku ubiegłym powołano 
nawet Komisję Antydopingową (działającą przy 
PKO!). Liczba badanych sportowców zwiększa 
się systematycznie i obecnie można powiedzieć, 
że skontrolowano całą naszą czołówkę wszyst- 
kich dyscyplin. Badania przeprowadza się bez 
wstępnych zapowiedzi — w czasie przeróżnych 
zawodów, a nawet treningów. 

Trzeba przyznać, że w roku 1987 stwierdzono 
aż 3,2 procent (na 739 prób) przypadków korzy- 
stania z niedozwolonego „wzmocnienia” orga- 
nizmu. Rok później było już tylko 2,3 procent 
„koksiarzy” (na 1400 badanych), a w pierwszej 
połowie roku bieżącego jeszcze mniej — 0,3 (982 
próby). Z zakazanych środków skorzystało jedy- 
nie trzech zawodników: ciężarowiec, bokser i 


CHULIGANI 
NIE PROZNUJĄ 


G roźny żywioł na sportowych stadionach 
oraz terenach przyległych i na wiodących 
do nich komunikacyjnych trasach nie maleje. 
Chuligani dają znać o sobie już nie tylko w du- 
żych miastach, ale również na tzw. prowincji. Ba- 
rdzo „modne” stało się ostatnio obrzucanie ka- 
mieniami autobusów i pociągów, którymi podró- 
żują kibice zespołów przeciwnych. W br. do bez- 
pośrednich bójek między pseudokibicami doszło 
aż 33 razy. Naliczono też wiele zdemolowanych 
pociągów, którymi wracają do domów pijani fa- 


Fot. J. Łopuszyński 


ZIMOWE IGRZYSKA 
W MARCU 


(Inf.wł.) Tor łyżwiarski „Rondo” w Zakopanem, 
hala lodowa w Nowym Targu, Sucha Dolina koło 
Nowego Sącza oto areny zmagań uczestników 
XV Zimowych Igrzysk Młodzieży Szkolnej, które 
odbędą się w dniach 7-11 marca przyszłego 
roku. Wezmą w nich udział mistrzowie zawodów 
makroregionalnych (na jeden makroregion skła- 
da się kilka sąsiadujących ze sobą województw), 
a więc najlepsi z najlepszych. Łyżwiarze szybcy, 
„złotokrążkowcy”, przedstawicielki „Błękitnej 
Sztafety” oraz narciarscy biegacze wyłonią spo- 
śród siebie krajowych liderów, którzy za kilka lat 
zastąpią aktualnych reprezentantów Polski w 
sportach zimowych 

Emocji podczas szkolnych igrzysk nigdy nie 
brakuje. Zawodom towarzyszą zawsze łzy rado- 
ści albo żalu, atmosfera szlachetnej rywalizacji, 
wola walki. Te igrzyska są bardzo potrzebne, 
stanowią cel całorocznej pracy SKS-ów, marze- 


nowie sportu. 

Niszczą wszystko, co wpadnie im pod rękę; 
zieleń, ogrodzenia, przypadkowe pojazdy, szyby 
itp. Zaczepiają też niewinnych ludzi. Do eksce- 
sów dochodzi najczęściej po meczach piłkars- 
kich, hokejowych i żużlowych. Prowadzona sta- 
tystyka dowodzi, że liczba groźnych dla otocze- 
nia awantur zwiększa się z roku na rok. Kto da 
odpór chuliganom? Rada może być tylko jedna: 
na ich przemoc trzeba zareagować również mo- 
cno — przemocą i wysokimi karami. 


DO BARCELONY 


arl Lewis należy do najpopularniejszych 

lekkoatletów Świata. Wprawdzie podczas 
igrzysk w Seulu przegrał wyścig na dystansie 
100 m z Kanadyjczykiem Benem Johnsonem, 
ale po jego dyskwalifikacji otrzymał złoty medal. 
Olimpijski dorobek reprezentanta USA jest wyją- 
tkowo imponujący. Lewis wywalczył dotąd sześć 
złotych i jeden srebrny medal. Wydawało się, że 
Amerykanin poprzestanie na dotychczasowych 
osiągnięciach. Ale on sam oświadczył niedawno, 
że ma zamiar wystartować także podczas 
igrzysk w Barcelonie, gdzie również stanie na 
podium. Lewis uważa, że nie wykorzystał jesz- 
cze własnych możliwości i w przyszłości biegać 
będzie jeszcze szybciej i dalej skakać. Aktualny 


kulturysta. Jest szansa, że niebawem z naszych 
stadionów i hal znikną na zawsze faszerujący się 
sterydami sportowcy. Tego wymaga nie tylko 
sportowa etyka, ale głównie troska o ich zdrowie. 


OFENSYWA 
COCA-COLI 


iedzibą koncernu znanego wszędzie napoju 
Coca-Cola jest Atlanta. Tam też niedawno 
przebywał prezes Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego — Samaranch, który przeprowadził 
długie rozmowy z kierownictwem koncernu. Jak 
wiadomo, firma jest dość hojnym sponsorem 
olimpijskiego ruchu i swoje wyroby od wielu już 
lat serwuje bezpłatnie uczestnikom igrzysk. 
Przedstawiciele koncernu mają nadzieję, że w 
roku 1996 letnie igrzyska odbędą się w Atlancie. 
Z propozycją organizacji białej olimpiady 
(1998) wystąpiło inne miasto USA — Salt Lake 
City, które już rozpoczęło modernizację istnieją- 
cych tam obiektów olimpijskich. Nie wszyscy 
wiedzą, że to maleńkie miasteczko ubiegało się 
o otrzymanie olimpijskiej nominacji w roku 1972. 
Wówczas igrzyska odbyły się w japońskim Sap- 
poro. Dla przypomnienia: była to najszczęśli- 
wsza dla nas olimpiada — złoty medal zdobył wó- 
wczas Wojciech Fortuna z Zakopanego. (np) 


„żegnaj, słoniu!” 


(jast) 
5 "SAM WYKONASZ OBWODY DRUKOWANE 
Zestaw (laminat, odczynniki, 
ilustracja (Cena 2050 zł) 
Wysyłka za zaliczeniem pocztowym. 
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MARIA 
BOROWA 


Bez ciebie nie ruszyliśmy! — podlizała się nagle. — Jak nam 
pozwolisz wziąć, możemy wypłynąć po obiedzie. Przyniesie- 
my ci wieloryba na kolację. A co jest na obiad? Filowi burczy 
w brzuchu. Już mu przeszło... 

— Jedno wpierw, drugie potem — poinformowała Jana. Była 
zła, naprawdę! 

Fil speszył się przypomnieniem śniadania. Teo nie straciła 
kontenansu. 

— Nie gadaj — powiedziała beztrosko. — Widzieliśmy kalafio- 
ry i... całą resztę. Nie bądź taka... 

— Będę! — warknęła Jana — I odjazd stąd. Powieszę, jeżeli 
raz jeszcze znajdę was w takim stanie. Do łazienki i do pralki... 
oboje! 

— Dasz nam prać? — ucieszyła się Teo. 

— Jeszcze czego! Zostaw to... Chryste! Najlepszy garnek 
do mleka... 5 : 

Wymyci, uprani, wysuszeni — i uprasowani! — piszczała Teo 
podziwiając w lustrze przylizane włosy, nakarmieni, nieco 
senni i ociężali siedzieli przy stole w zamkniętym na klucz po- 
koju. Nie protestowali; ranek był męczący, należał im się od- 
poczynek. Z kuchni dobiegały łomoty i soczyste wykrzykniki. 
Jana szykowała obiad dla reszty rodziny, spieszyła się, by 
zdążyć przed swoim jakimś ważnym wyjściem, zaraz ich za- 
woła do pomocy, każe ustawiać naczynia w kredensie, wy- 
nieść śmiecie i różne takie głupstwa. Byli jej potrzebni do 
szczęścia, kiedy zostawała w domu. 


— Narysuję obrazek — powiedziała Teo. Fil odburknął coś i 
wyciągnął z półki atlas płazów i gadów Polski i z zaintereso- 
waniem przyglądał się ropusze. 

— Taka mieszka w kącie w ogrodzie — zauważyła Teo. 

— Aha. I ma dużą rodzinę. 

— Można nałapać i urządzić wyścigi w kuchni. 

— Aha. Jana pomoże nam sędziować. 

— Wścieknie się. Weźmiemy tatka. 

— Albo mamę. 

— Zgupiałeś czy co? Malwinka zemdleje. 

— Nie jest tchórz! — stanął w obronie matki chłopczyk: 

— Ale się brzydzi. Żaby są miękkie i śliskie. Trzeba uważać, 
żeby nie zgnieść. Nie będzie chciała. 

— Dobrze. Powiemy tatkowi. I nazbieramy robaków na ryby 
dla Jany. Przebaczyła nam. Niech ma. 

— Glisty też się mogą ścigać — zastanowiła się Teo. 

— No! 

— |która dłuższa... rozszerzyła konkurencję dziewczynka. 

— No. Weźmiemy od Jany linijkę — Odwrócił kartkę; z obraz- 
ka patrzyła wyprężona do skoku jaszczurka i chłopczyk za- 
milkł, zainteresowany jej długim językiem. Rozważał coś, 
spojrzał na Teo, ale wobec nie sprecyzowanego jeszcze po- 
mysłu, postanowił zaczekać. 

Teo siedziała na krześle, machała nogami, nadymała poli- 
czki, mrużyła oczy, odsuwała głowę w tył mierząc proporcje 
szczegółów dzieła rzuconego z rozmachem na kartkę brysto- 
lu. 

— Fiu|--powiedziała wreszcie zadowolona. — Damy to Janie 
na pamiątkę. Podoba ci się, Fil? 

— Hi !!! — był to okrzyk uznania. — Ona się ucieszy. I wściek- 
nie. 

— Może nawet oprawi w ramkę.. 

— Tak? - zwątpił. 

— To lecimy! --zeskoczyła z krzesła Teo. — Jana! -zabębniła 
w drzwi. — Otwieraj! Już koniec tego więzienia. | coś ci pokaże- 
my. Zobacz!!! 

Jedli obiad w troje — oni po raz drugi i co innego — tata i Ma- 
Iwinka zawieruszyli się gdzieś w świecie na amen. Jana znów 
była zła i trzaskała talerzami. Mrugali do siebie i robili miny za 
jej plecami. Nie mówili nic, bojąc się ryzykować zbytnio. 

— Muszę wyjść! — nie wytrzymała wreszcie ciszy Jana. — No, 


O ROZ ZE RE PY R TZW OE TOT TWO ZKZ 


muszę. Mam grupę z wybrzeża o trzeciej. Ani Jana, ani Malwi- 
nki... Co zwami zrobić? — spojrzała na bliźniaków jak na zbęd- 
ny balast. 

— Nic!- odpowiedzieli ochoczo. — Pójdziemy do ogrodu i... 

— Ani się ważcie! 

— Teh chłopak z... zapomniałam skąd, przyjdzie — przypom- 
niała sobie Teo. — On nas popilnuje. 

zanie CSK na. patką - o parowaja Jana. — Coo? — 
zreflektowała się. — Obcy? Nie myślicie chyba, żeb wpuś- 
cić do domu? » E z VA 

— Wejdzie z nami, nie sam — sprostował urażony Fil. 

— Jeszcze gorzej! Nie znam go i... 

— Ale my go znamy — przerwała Teo. — No, nie, Fil? 

— Wy? - zdziwiła się Jana i nie zwróciła uwagi na ostatnie 
słowa. Mała odetchnęła z ulgą. Jana zwykle szalała, słysząc to 
„no nie, Fil?" i Teo, pełna ochoty na powtórzenie niedozwolo- 
nego pytania, wolała teraz nie przesadzić w uprzyjemnianiu 
sobie życia. 

— ... skąd? — badała dalej Jana. — Nic o nim nie wiem. 

— Ale my wiemy! Wszystko — pospieszył z uspokajającą da- 
wką Fil. — Niósł mnie na barana i narwał całą górę... aż do nie- 
ba! — zielska. I pozwolił nam pójść z sobą do czyśćca — przy- 
pomniał najważniejszą sprawę. 

— No, do czyśćca — powtórzył, bo Jana stała z dziwną, jak 
osądził, miną. — On nie lubi aniołów, powiedział. No nie... a... 
prawda, Teo? 

— Pewnie! — przyświadczyła dziewczynka. — I wcale się nie 
opalał ani nie leżał. On może upleść wianek dla ciebie. Może 
się nawet zakocha. 

— Mów ty! — rozkazała ze świstem Jana. — Fil! Gdzie on le- 
żał? Jaki... wianek? 

— No... dobrze — zdecydowała powściągliwie, gdy Teo — nie 
Fil - po kwiecistym przemówieniu umilkła dla nabrania tchu. 
—|tak nie ma innego wyjścia. Zostawię was z nim, ale... nie za- 
praszajcie go do domu. I uważajcie na... siebie — urwała, a po- 
tem zaraz chrząknęła surowo. — Pokażcie mu ogród i... tak, 
ogród. Na razie. Mam nadzieję — zawiesiła głos — że wytrzyma 
z wami przez jedno popołudnie. 

—_ Jana martwiła się o ciebie - zakomunikowała niespodzie- 
wanie Teo iz fałszywą uwagą spojrzała na słońce. Padało na 
ogród trochę już z ukosa, zza chmury garbatej jak wielbłąd. 


Cdn 


ZNAJDŹ RÓŻNICE 


Te dwa rysunki — 


na pierwszy rzut oka jedna- 


kowe — różnią się 6 szczegółami. Na wyszukanie 


tych różnie otrzymujesz 2 minuty. 


CO JESZCZE? 


REJS to podróż statkiem. A co jeszcze znaczy to sło- 
wo? Tylko jedna z trzech poniższych odpowiedzi jest 


prawidłowa: 


a) średniowieczny statek wiosłowo-żaglowy o jednym 


maszcie, 
b) dawny pieniądz portugalski i brazylijski, 


c) dawniej: rybak należący do sezonowego związku ry- 


baków kaszubskich. 


| 
| 


30 sekund? 


Odgadnij wyrazy o podanych zna- 
czeniach | wpisz je do dlagramu jed- 
nym ciągiem tak, aby ostatnia litera 
poprzedniego wyrazu była jednocześ- 
nie początkową następnego. W roz- 
wiązaniu wystarczy podać, ile razy 
występują w diagramie litery: M, P, W. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dniod 
daty tego numeru pod adresem: 

„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premio- 
wane nr 756". 

„Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 1-2) sa- 
modzielna jednostka gospodarcza, 
przemysłowa, handlowa, np. fabryka, 
2-3) jeden z lekkoatletów, 3-4) zapin- 
ka, sprzączka, 4-5) droga szybkiego 
ruchu samochodowego, 5-6) odwoła- 
nie się do sądu wyższej instancji o po- 
nowne rozpatrzenie sprawy w celu 
zmiany lub uchylenia wyroku, 6-7) 
chłopiec z Grenlandii —w tytule powie- 
ści Czesława Centkiewicza, 7-8) mia- 
Sto wwoj. jeleniogórskim, ze świątynią 
Wang, 8-9) poeta pisał: nikt się nie do- 
wie jako smakuje, aż się zepsuje, 9- 
10).część składowa jakiejś całości, 
10-11) stała, urzędowo ustalona opła- 
ta, 11-12) z niej ksiądz wygłasza kaza- 
nie, 12-13) uprawia turystykę wysoko- 
górską, 13-14) działo, 14-15) szeroka, 
wysadzana drzewami ulica, 15-16) 
przynoszenie przez psa myśliwskiego 
upolowanej zwierzyny, 16-17) funkcja 
trygonometryczna, 17-18) odgłos po- 
wstający przy uderzaniu twardymi 
przedmiotami, 18-19) jadalny skoru- 
piak morski, 19-20) obóz pionierski na 
Krymie, 20-21) żeglarska kamizelka 
ratunkowa, 21-22) uderzenie dłonią, 


22-23) sąsiad Norwega, 23-24) strój 
treningowy sportowców, 24-25) kot 
lub krowa, 25-26) wysepka na rzece 
lub jeziorze porośnięta drzewami, 
krzewami, 26-27) przyrząd do pomia- 
ru natężenia prądu elektrycznego, 27- 
28) ostry zakręt ścieżki na stoku górs- 
kim, 28-29) otula szyję, 29-30) głos 


fala 


Wśród wielu przedmiotów tylko jeden nie ma pary. Czy potrafisz go wyszukać w ciągu 


świnł 30-31) Bolesława Chrobrego — 
w 1025 r. w Gnieźnie, 31-32) natarcie, 
32-33) sprzęt operatora filmowego, 
33-34) komfortowy pokój w hotelu, 34- 
35) smar maszynowy, 35-36) narząd 
oddechowy stawonoga, 36-37) imię 
żeńskie (wspak — grecka bogini mąd- 
rości). 
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ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


UŁÓŻ SAM: szaruga, zez, lot, 
azot, ar, tas, ul, PAT Goa, oko, 
Atropos. LAMPY: 3 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 749 


ze 126 numeru „Świata Mło- 
dych” z dnia 21.10.1989 r. 


Poziomo: przebaczenie, postój, 
Raba, motorówka, Sawa, niewola, 
maniera, Mira, kawaleria, słowa, 
sanie, dygotanie. 

Pionowo: przerażenie, baba, 
niemowa, porównanie,  stójka, 
sala, wodowanie, mara, ratowa- 
nie, miriady, kasa, słota. 

Nagrody wylosowali: 

Beta Daniszewska — Modlin Twier- 
dza, Katarzyna Dryl — Pisz, Tade- 
usz Gąssowski — Kraków, Agnie- 
szka Kamińska — Piaseczno, Mał- 
gorzata Klessa — Piła, Krzysztof 
Kreft — Rekowo , Jacek Laskowski 
— Warszawa, Paulina Nowak — 
Warszawa, Anna Rauchfleisch — 
Gdynia, Piotr Szyszka — Dąbki. 


DOKOŃCZENIE ZE STR8 


stary przesąd, że brzytwa tępieje od 
blasku księżyca. Jego brzytwa we 
wnętrzu piramidy nie stępiła się, ale... 
naostrzyła. Serge V.King pisał na ten 
temat: 

„Twierdzenie, że piramida może 
ostrzyć brzytwy wywołuje nieodmien- 
nie sceptyczny uśmiech na ustach 


zano tysiąc razy już na całym świecie”. 
| dalej :„Dzięki codziennemu przeby- 
waniu pod piramidą (odpowiedniej 
wielkości) rany cięte goją się w czasie 
krótszym od normalnego bez tworze- 
nia się strupów, stłuczenia zaś leczą 
się szybciej i mniej kolorowo”. Wszys- 
cy wiedzą, że coś tam jest niemożliwe, 
aż zjawia się ignorant nieświadom tej 


To nie 
vady 


Jakiś czas temu (nr 132 z 4 IX 1989) w 
Tomiku Prezes tegoż działu zamieścił no- 
tatkę informującą, że naukowcy 


kość kątowa (oceniana na 3%/sekundę) 
daje podstawę do stwierdzenia, że obiekt 
wykonał obydwa zwroty z szybkością 
przekraczającą 16093 km/h. Aparat foto- 
graficzny był stabilnie zamocowany na 
ciężkim statywie, w pobliżu aparatu znaj- 
dowało się zaś siedmiu świadków, którzy 
obserwowali zjawisko gołym okiem”. 
Bardzo duża liczba obserwowanych 


UŚMIECH 
NUMERU 


KIEROWNIK do pana Iksiń- 
skiego: 
— Wnajbliższym czasie dyre- 


prawdy i dokonuje nowego odkrycia... 
Adam z Rybnika 


amerykańscy wystąpili z teorią, że UFO 
są świecącymi rojami owadów. Jestem 
zdecydowanie przeciwny temu „wyjaś- 
nieniu”. Nawet jeżeli niektóre obserwacje 
nocne UFO można wytłumaczyć fosfory- 
zowaniem owadów, to zdjęcia wykonane 
przez pracowników obserwatorium astro- 
nomicznego w niczym nie przypominają 
owadów. Oto relacja jednego z astrono- 
mów: „Obiekt przeleciał nad placówką le- 
żącą 15 milna północny zachód od Austin 
(stan Texas) wdniu 2 X 19740 godz. 2055. 
Wykonane w owym czasie zdjęcia ukazu- 
ją dziwną nieregularną ścieżkę światła, 
jaką często się ogląda na zdjęciach UFO. 
Na zdjęciach tych został zarejestrowany 
ślad dwóch wykonanych z olbrzymią 
prędkością zwrotów pod kątem 90". Pręd- 


kcja naszej firmy pragnie za- 
miast pana wprowadzić na to 
stanowisko komputer, ale w ża- 
den sposób nie udaje nam się 
określić, na czym właściwie po- 
lega pana praca... 


wielu ludzi nie obeznanych z tą dzie- 
dziną badań. Jednakże fakt ten wyka- 


obiektów poruszała się z ogromną pręd- 
kością po niebie, jak np. zacytowany wy- 
żej „UFO express”, dokonując zwartych 
skrętów pod kątem prostym. Nieraz ob- 
serwowany obiekt wydawał ogłuszający 
ryk startującego odrzutowca, lub zmieniał 
barwę i natężenie światła, emitując cie- * 
pło, wreszcie czy jakikolwiek rój owadów 
może rozwijać prędkość rzędu 15 Ma 
(16000 km/h)? Moim zdaniem hipoteza 
amerykańskich naukowców jest nie do 
przyjęcia. 


Oto przyrząd służą- 
cy do wyznaczania 
kierunku północnego. 
Wskazuje go dwusie- 
czna kąta utworzone- 
go przez linie łączące 
punkt prowadzenia 
obserwacji A z pun- 
ktem wyznaczonym 
na horyzoncie przez 
wschodzącą W i za- 
chodzącą Wi gwiazdę 
polarną. 


MĄDRALA spóźnia się do 
szkoły, bo nie może się w odpo- 
wiednim czasie obudzić. Posta- 
nawia więc kupić budzik i udaje 
się w tym celu do zegarmistrza. 
Wybrał taki, który mu się podo- 
ba i pyta sprzedawcę: 

— Czy ten skutecznie budzi? 

— Budzi?! Przy nim ńie można 
zmrużyć oka, tak głośno cyka..! 


Piotr Paczkowski kl. VII d 
ul. Kopernika 6/4 
18-100 Łapy 


- = u 


W IE 
GL MEOBYCH 


FKEZ 


„I 


ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, telex 81-36-58. ADRES 
ODDZIAŁU: ul. Rynek 13, 40-003 Katowice 
(tel. 53-94-57, telex 0315569). 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor nacze- 
Iny Stanisław Borowiecki tel. 21-15-61, z-cy 
red. nacz. Ewa Drobnik i Wanda Kobyłecka 
tel. 29-21-42. Sekretarz redakcji Michał 
Malicki, z-cy sekr. red. Małgorzata Szczepa- 
ńska i Grzegorz Burakiewicz tel. 28-25-48. 
Kierownicy działów: Jerzy Dąbrowski (dz. 
nauki itechniki tel. 21-98-28), Ewa Kosińska 
(dz. szkolno-harcerski tel. 21-47. -06), Tere- 
sa Maciszewska (dz. kulturalno: literacki tel. 
28-77-21), Zdzisław Przybyłowski (dz. spor- 
towy tel. 21-98-28), Barbara Skórska (dz. li- 

stów i łączności z RanĘ tel. 21-81- 


sy PRZEZ RSW PRZE SZEEPOOZZOZO TZ PYT ORZZA 


13), Wojciech Wróblewski (dz. fotoreporta- 
żu tel. 21-98-28). Graflcy: Marlena Hanke, 
Szarlota Pawel | Magdalena Piotrowska. 
Redaktorzy techniczni: Danuta Drygals- 
ka, Grażyna Pajorkowska i Barbara Zając. 
Kierownik korekty: Barbara Boguszews- 
ka; korektorki: Maria Marasek i Irena Ochry- 
mowicz. Nie zamówionych materiałów reda- 
kcja nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Re- 
dakcja Wydawnictw Poradniczych i Rekla- 
my, al. Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 
Warszawa, tel. 13-20-40 do 49, wewn. 403. 
Cena ogłoszeń 1000 zł za 1 cm?. Wpłaty za 


EOEPSEE TZT 


ogłoszenia od osób fizycznych przyjmowa- 
ne są nakonto: Państwowy Bank Kredytowy 
Ill OM Warszawa, nr 370015-5757-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka-Ruch". 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 04-028 
Warszawa, al. Stanów Zjednoczonych 53. 
Telefony: Dyrektor 10-41-22, Dział Produk- 
cji Prasowej 10-66-21. Informacji o warun- 
kach i terminach prenumeraty udzielają 
wszystkie oddziały RSW „Prasa-Książka- 
Ruch” oraz urzędy pocztowe. 


SKŁAD i DRUK: Prasowe Zakłady Graficz- 
ne RSW „Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi. 
Zam. 3309/89. A-66 


LUCKY LUKE 


MAM 


UP 
= 
4 
z 
4 
U 
< 
> 
z 
< 


WILLY MOWIŁ, ZE 


LE MONIA 


ZOSTAW 


Owazuje sią, że dla milośników” 
pana Danikena mic nie znaczą ar- 
gumenty nauki, wybitnych uczo- 
nych egiptologów. Piramidy nie 
mogą być dziełem ludzi, bo.., | tu 
następuje wyliczanie niezwykłych 
wiaźciwości tych budowli, właści- 
wie tylko jednaj z nich — grobowca 
króla Chufu (Cheopsa), Spece od 
manipulacji liczbami potrafią „udo- 
wodnić” wszystko. Tak właśnie za- 
bawiano sią z wymiarami piramidy. 
Cheopsa — mnożąc jej wysokości 
Jub dzieląc obwód przez odpowie- 
dnie liczby można udowodnić „za- 
klęte" w kamieniu ważne wiado- 
mości. A to o odległości Ziemi od 
Slońca, a to liczbą „pi”. A już zupe- 
inie śmioszny jest „dowód”, że po- 
ludnik biegnący przez piramidą 
dzieli morza i kontynenty na poło- 
wy. Jakie kontynenty, jakie morza? 


Na plerwszym planie Wialki Sfinks, w głębi Piramida Cheopsa. 


Toż to oczywisty absurd, a ten kto 
powtarza takie „argumenty” nie ro- | 


zumie o czym mówi. 

Koronnym niejako dowodem na 
to, że sami Ziemianie (a ściślej Egi- 
pcjanie) nie mogli zbudować pira- 
midy bez pomocy spoza Ziemi jest 
wyliczenie, że budowa musiałaby 


trwać 250 tysięcy dni czyli 664 lata, | 


M przecież trwala (wg. historyka 
Herodota) tylko około 30 lat. CI z 


was, którzy chciellby dowiedzieć / 
się naprawdę jak możliwe było 


zbudowanie tak potężnej budowli, 
polecam artykul uczonego zacho- 
dnioniemieckiego Rainera Stade- 
mana pt. „Wiedza budowniczych 
piramid” zamieszczony w „Proble- 
mach” (nr 4 z 1989 r.). 
Z artykułu tego pochodzą rysunki 
obrazujące sposób budowania. 
Prezes 


Fot. archiwum 


Drogi Tomiku! 

Jestem uczniem VII klasy szkoły 
podstawowej i już od kilku lat czytelni- 
kiem „Świata Młodych”. Postanowi- 
łem napisać w związku z listem Małgo- 
rzaty Paluch z Będzina. Od dłuższego 
czasu interesuję się zagadkami dotąd 
nie rozwiązanymi przez naukowców i 
zbieram na ten temat materiały. Pira- 
midy są jedną z takich właśnie zaga- 
dek. W związku z tym nasuwa się wiele 
pytań, np. kształt piramid, Dlaczego 
taki, a nie właśnie inny grobowiec wy- 
myślił sobie Cheops, skąd wzięły się 
piramidy w Ameryce Południowej oraz 
podobne budowle w Afryce i Azji? W 
tym miejscu chciałbym zacytować 
fragment wypowiedzi Ericha von Dani- 
kena, który zapytuje: 

„Czy rzeczywiście jest przypad- 
kiern, że wysokość piramidy Cheopsa 
— pomnożona przez jeden miliard—od- 
powiada w przybliżeniu odległości Zie- 
mi od Słońca? Czy przypadkiem jest. 


1. Niwelowanie terenu przeprowa- 
dzono za pomocą poziomnicy w po- 
staci dużego drewnianego trójkąta 
prostokątnego o równych przypro- 
stokątnych. Te z kolei były połączone 
poprzeczką równoległą do przeci- 
wprostokątnej, z wyznaczonym pun- 
ktem środkowym. Na szczycie kąta 
prostego przymocowano plon sznur- 
kowy. Nałożenie się ciężarka na ów 
punkt na poprzeczce świadczyło o 
wypoziomowaniu terenu. 


że biegnący przez piramidę południk 
dzieli kontynenty i morza na dwie rów- 
ne części? Czy przypadkiem jest, że 
obwód piramidy — podzielony przez 
podwójną wysokość — daje słynną lu- 
dolfinę, Pi = 3,1416? Czy przypad- 
kiem jest, że skalisty grunt, na którym 
stoi piramida został starannie i dokład- 
nie zniwelowany?” Przeciwnicy Dani- 
kena odpowiadają najczęściej, iż przy- 
padków tego rodzaju jest znacznie 
więcej, a więc np., że wynik mnożenia 
10989 przez 9 stanowi liczba, w której 
cyfry znajdują się w odwrotnym po- 
rządku 98901 lub też liczbę 
42.105.158.947.368. można z łatwoś- 
cią podwoić przenosząc ostatnią cyfrę 
na początek itd. Obśmiewając hipote- 
zę uczonych Daniken  ironizuje: 
„2,600.000 ogromnych bloków wycię- 
to z kamieńiołomów i przetransporto- 
wano oraz co do milimetra dopasowa- 


3. Niegdyś sądzono, że do transpor- 
tu bloków skalnych i ich układania 
służyła pojedyncza pochylnia, pro- 
stopadła do jednego z boków pirami- 
dy. Obecnie skłaniamy się raczej do 
przyjęcia hipotezy głoszącej, że w 
pierwszym etapie robót posługiwano 
się całym zespołem pochylni, zbudo- 
wanych promieniście wokół wzno- 
szonej piramidy (rys. a); umożliwiły 
one wciąganie kamiennych bloków 
na wysokość 25-30 m. Dopiero w na- 
stępnej fazie prac budowano jedną, 
dużą pochylnię boczną, opartą o jed- 


"W ną ze ścian budowli (rys. b). 


no na budowie. A głęboko we wnętrzu 
ściany w korytarzach wymalowano na 
kolorowo! Wybór miejsca pod budowę 
piramidy był kaprysem faraona ( 
Niedoścignione „klasyczne” wymiary 
piramid zostały zastosowane przypad- 
kowo przez architektów (...) Kilkaset 
tysięcy robotników przesuwało i wcią- 
gało na rampę na (nie istniejących) 
płozach za pomocą (nie istniejących) 
lin dwunastotonowe bloki (...) Wielka 
armia robotników żywiła się zbożem 
itd.” 

I konkluzja: „Gdyby w pełni poświę- 
cenia robotnicy ustawiali dziennie, 
przy ogromnej akordowej wydajności 
dziesięć bloków, wówczas — brzmi to 
jak anegdota — w ciągu mniej więcej 
250.000 dni czyli 664 lat wystawiliby 
wspaniałą piramidę z około 2,5 min ka- 
miennych bloków”. 

Odkryto również inne właściwości 
piramid. Otóż grupa inżynierów z Pragi 
zbudowała miniaturową piramidę i 
zmumifikowała w niej trupy zwierząt. 
dochodząc do wniosku, że istnieje pe- 
wien związek między kształtem wnę- 
trza piramidy egipskiej a naturalnymi 
procesami, które tam zachodzą. Jed- 
nemu z inżynierów przyszedł na myśl 
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